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Z  D N I A .
Kraków, 14 lipca.

Reforma wyborcza na Śląsku.
W  sejmie śląskim, w którym rej wodzi 

dr M e n  g e r  wraz z „liberałam i1', pojawił 
się w  ubiegłym roku wniosek o wprowadzenie 
bezpośredniego i tajnego prawa głosowania. 
Sejm uchw alił 23 lipca 1901 przekazać wnio
sek wydziałowi krajowemu z poleceniem, aby 
na najbliższej sesyi przedłożył projekt ustawy, 
zaprowadzającej bezpośrednie i tajne głoso
wanie w  gminach wiejskich i zniżenie censusu 
do ośmiu koron. Ju ż to samo było łajda
ctwem, gdyż zredagowanie podobnego pro 
jektu jest dziełem pół godziny. A  co stało 
się tego roku ? Oto po pierwsze wydział 
krajowy n ie  p r z e d ł o ż y ł  a n i  p r o j e k t u  
u s t a w y ,  a n i  o d n o ś n e g o  s p r a w o 
z d a n i a .  Jest wprost nie do pojęcia, 
jak mogą posłowie pozwalać na takie igno
rowanie uchw ały sejmu ze strony płatnego 
w ydziału krajowego. Ale to nie wszystko. 
Do sejmu wniosły gminy wiejskie i stowa
rzyszenia rolnicze ogromną masę petycyj, 
domagających się bezpośredniego głosowania 
—  a z dragiej strony znowu poseł T u r k  
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sek. I  oto sprawozdawca niejaki pan K o 
ro a r e k  —  niewątpliwie Niemiec, jak sądzić 
można z jego czeskiego nazwiska —  wnosi, 
aby zarówno petycye, ja k  i wniosek, w myśl 
zeszłorocznej uchw ały sejmowej wydziałowi 
krajowemu „ p r z e k a z a ć  d o  u w z g l ę 
d n i e n i a " .  A  zeszłego roku uchwalono prze
cież, że wydział krajowy ma tego roku  
przedłożyć projekt ustawy. Inny z tych „li- 
berałów “ dr P o h l  twierdził bezczelnie, że 
„przy wypracowaniu ustawy, odpowiadającej 
wszystkim żądaniom, należy przeprowadzać 
bardzo dokładne badania, co było niemożli- 
wem ze względu na krótkość czasu11 (cały  
r o k !!!). W  rzeczywistości wystarczyłoby 

-po prostu przepisać odnośną ustawę czeską, 
kraińską lub salcburską! Niemiecka większość 
sejmowa, którą stanowrią niemieccy „liberali11 
i obszarnicy, usiłuje wszelkimi sposobami

przewlec sprawę wprowadzenia i tak drobnej 
reformy wyborczej.

W  sejmie m o r a w s k i m  to samo stron
nictwo niemieckie z ogromną gorliwością 
domaga się reformy wyborczej, ponieważ wie 
dobrze, iż Czesi do tego nie dopuszczą. Na
tomiast na Śląsku, gdzie reformy tej żądają 
Polacy i Czesi, niemieccy liberali, zawieszając 
swój liberalizm na kołku, zwalczają reformę 
wyborczą.

Uroczystość Grunwaldzka.
O obchodzie rocznicy grunwaldzkiej we 

L w o w i e  donosi nam dodatkowo nasz ko
respondent :

Podczas gdy w  kościele archikątedrałnym  
odprawiano uroczyste nabożeństwo zbierali 
się po godz. 10 na dziedzińcu ratuszowym  
towarzysze nasi w myśl wezwania komitetu 
partyjnego. Około 11 w ogromnej liczbie w y
ruszyli z ratusza i ustawili się na ulicy 
Teatralnej.

Około 12. nabożeństwo się skończyło i u- 
formował się pochód, w  którym uczestniczyło 
kilkanacie tysięcy ludzi. Otworzył go oddział 
sokołów, nastąpiły deputacye włościańskie 
z okolicznych wsi Lwowa, między innemi 
oddział włościańskiego koła towarzystwa szko
ły  ludowej z Sokolnik, delegacya kolonii 
czeskiej i rada miejska.

Za radą miejską postępowała umundurowana 
młodzież gimnazyalna i realna i mimo wszel
kich „ostrożności41 rady szkolnej i usłużnych  
jej dyrekcyj szkolnych młodzieży tej było  
około tysiąc^. ZaraŁ .

" s o c y a l n o - d e m o k r a t y c z n a ,  która po
chód zamknęła. Pod czerwoną łopatą z na
pisem : „Partya socyalno-demokratyczna“ sku
p iły  się tysiące wyznawców socyalizmu, tak 
ze sfer robotniczych jak i inteligencyi. Po
chód ruszył pl. Maryackim, ul. Karola L u 
dwika do teatru miejskiego; najliczniejsze 
szeregi były pod znakiem socyalistycznym, a 
po drodze śpiewano na odmian pieśni pa- 
tryotyczne i Czerwony sztandar. Kiedy pochód 
stanął przed teatrem nastąpił punkt kulm i
nacyjny całej uroczystości.

Kiedy około półtora tysiąca osób weszło 
do teatru, by przysłuchiwać się odczytowi 
dra Czołowskiego, około d z i e s i ę ć  t y s i ę c y  
osób ustaw iło się w półkolu przed teatrem, 
na baikon teatru miejskiego wszedł tow. dr 
W y r o s t e k  i wygłosił płomienną mowę na 
temat ucisku narodowościowego. Tow. W y 
rostek wskazał na to, że jeszcze niedawno

odsądzano nas od narodowości, a właśnie  
wypadki w  ostatnich czasach dały dowód, 
że najlepszymi patryotami są socyaliści. W a l
ka, jaką toczy proletaryat polski pod zaborem 
pruskim  i jeszcze bardziej w Rosyi wystawiła  
nam świadectwo, że praca, jaką prowadzimy 
nad uświadomieniem mas ludowych, nad 
uświadomieniem narodowem i klasowem, jest 
najlepszą odpowiedzią na wyzwanie pyszał- 
kowatego Malborczyka. Między nami a w ro
gami naszymi nie ma paktowania, nie ma 
ugody; stoimy na stanowisku bezwzględnej 
w alki z naszymi nieprzyjaciółmi i w uśw ia
domieniu ludu pracującego widzimy jedyną 
drogę, prowadzącą do odrodzenia Polski. 
W  tem znaczeniu bierzemy udział w  dzi
siejszej uroczystości i w tej intencyi wnoszę 
okrzyk: Niech żyje rewolucyjna wolna Polska ! 
niech żyje polski lud roboczy!

Mowę tow. W y r o s t k a  przerywano i na
grodzono hucznymi oklaskami, a ustępom 
w których piętnował Malborczyka i c. k. re- 
prezentacyę „polską" towarzyszyły okrzyki : 
H a ń b a ! Publiczność się rozeszła, a część 
w  liczbie około 2000 usiłowała dojść pod 
pomnik Goluchowskiego. Nadeszli jednak na
tychmiast policyanci, przybyła kompania pie
choty, która najeżonymi bagnetami rozpró
szyła demonstrantów. W ojsko pilnowało po
mnika do godz. 5. po południu.

Przez cały dzień nie było ani jednego w y
padku zakłócenia spokoju publicznego. Mimo 
to cały prawie garnizon był skonsygnowany, 
na policyi komisarze, agenci i  policyanci 
„w perm anencyi", na dziedzińcu stały dwie 
kompanie wojska w  całości, konsulów rosyj
skiego i niemieckiego pilnowało wojsko po 
jednej kompanii.

Przegląd polityczny.
Rokowania ugodowe. W  sprawie rokowań 

ugodowych między Austryą a Węgrami do
nosi półoficyalny „Pester Lloyd“ z W iednia: 
„Jak z urzędowych wiadomości o odbytej d. 
10 b. m. w W iedniu konferencyi ministrów  
wynika, zejdą się d. 23 bm. referenci intere
sowanych ministerstw n a t r z e c i e  c z y t a 
n i e  p r o j e k t u  t a r y f y  c ł o w e j .  Czas aż 
do tego dnia będzie poświęcony ustaleniu 
szczegółów i załatwieniu kwestyj, związanych 
z taryfą cłową. Istnieje zamiar definitywnego 
ustalenia projektu taryfy już w trzeciem czy
taniu. Pozostające jeszcze ewentualnie punkty 
sporne, z którymi sobie referenci fachowi nie 
dadzą rady, zostaną załatwione na konferen
cyi obu prezydentów ministrów, przyczem

zostaną wzięte pod uwagę obok ekonomicz
nych także polityczne momenty.

Co się tyczy owych kwestyj, związanych z 
traktatem cłowo-handlowym, to idzie tu o 
kwestye w e t e r y n a r y j n e  i p o d a t k o w e .  
Porozumienie co do tych ostatnich da się ła
two osiągnąć w ten sposób, że za uwolnie
nie od podatku składów młynów węgierskich 
w Austryi taką samą kompensatę otrzymają 
austryaccy fabrykanci i kupcy na Węgrzech. 
Natomiast regulacya stosunków weterynaryj
nych będzie wymagała jeszcze rozmaitych i 
gruntownych obrad. Ostatecznie można przy
jąć, że wedle wszelkiego prawdopodobień
stwa. z zawarciem traktatu cłowo-handlowe- 
go, który zostanie zawarty na 10 lat, począ
wszy od 1 stycznia 1903, tak austryacki po
datek rentowy od węgierskich papierów pań
stwowych, jakoteż węgierski podatek trans
portowy znikną z widowni. Na to nie trzeba 
zresztą żadnego ustawowego zarządzenia, bo 
wedle austryackiej ustawy podatkowej z r. 
1896 przysługuje rządowi prawo zniesienia 
podatku rentowego w drodze rozporządzenia”.

Zaufany cara, Car Mikołaj, jak donosi wie
deńskie biuro koresp. z Petersburga, m iał p o 
lecić redaktorowi „Grażdanina11 kniaziowi 
Meszczerskiemu, aby się udał do gubernij 
charkowskiej, połtawskiej i jekatierinosław- 
skiej, celem złożenia mu sprawozdania w spra
wie rozruchów.

Kniaź Meszczerskij jest konserwatystą z ga
tunku przedpotopowa u Niedawno zarzucał 
zbytnią wolnomyślność rosyjskim g 
to ro m ! Jego manią jest nawoływa. 
w  Rosyi przywrócono karę chłosty 
jej dawnej rozciągłości. Co prawda, gdy sam 
został obity knutami przez synów pewnego 
senatora, o którym rozsiewał ubliżające wie
ści, nie okazał zbytniego zadowolenia z oso
bistego zetknięcia się z batem, lecz zaskar
żył swych egzekutorów do s ą d u . . . .

Takiem u zakutemu mamutowi, będącemu 
w pogardzie u bardziej z europeizowanej 
części społeczeństwa rosyjskiego, poleca car 
ważną misyę!

Wolność prasy w Rosyi. Skrępowanie ka
gańcami prasy rosyjskiej najlepiej znamio
nują o k ó l n i k i ,  jakie codziennie główny 
zarząd cenzury rozsyła do redakcyj. Ustawo
we przepisy prasowe i cenzura prewenty- 
wna, jak się okazuje, nie są w stanie utrzy
mać prasę w tych granicaeh, któreby jej za
kreślić pragnął rząd. Poniżej przytaczamy 
cały szereg takich okólników :

8. września 1901, nr. 7130 „ . . .  zamie
szczone w nrze 246 „Petersburskich W ia-

v E s t r s .

Trzech m uszkieterów .
Obrazy bohaterskie dnia dzisiejszego.
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—  Polemikę w piśmie ja  prowadzę... Nikt 
więcej. Łudziński dość się obżera i obławia 
przy teatrze... Kampanię przeciw Orpheum  
nie dla niego rozpocząłem !

Przekreślił cały ustęp, uśm iechnął się do 
swych myśli, nagle uderzyła go nowa kom- 
binacya.

—  A  propos... często chodzi pan w osta
tnich czasach do teatru?

Łaszcz wzruszył ramionami.
—  Klasyczne i patryotnikowskie sztuczy- 

dła...
—  Zna pan pannę P o raj?
—  Znam —  piękna twarz poety nie stra

ciła wyrazu znudzenia. —  Gąska...
—  A le smaczna gąska —  mlasnął szef ję 

zykiem.
—  Smaczna ? Dla amatorów marchwi i ka

pusty ojczystej. Nic nerwów, nic modernisty
cznego... nic pikanteryi... P ensyonarka!

Szmucyan odłożył pióro.
—  Ach, panie, panie... Jak się przeje mo

dernizm i pikanterya, tak się zechce razowe
go ch leb a !

—  Jak się przeje pikanterya, trzeba w y
szukać subtelniejszą, wyrafinowańszą. Mój żo
łądek z razowym chlebem nie dałby sobie 
rady.

Teraz Szmucyan roześmiał się szeroko.
—  To pan już do tej perfekcyi doszedł? 

A  ja  chleb razowy doskonale jeszcze tra w ię !

Drzwi się otwarły.
—  Pan metrampaż prosi o korekty —  p i

snął cienki głosik.
—  Masz. A  uważaj, bałwanie...
—  Nie —  myślał tymczasem Łaszcz, oglą

dając swoje paznogeie. —  On ma tylko ani- 
malną siłę, nie nerwy... Chleb razowy... w tym 
wieku jeszcze chleb razowy... Przecie ja  je 
stem w yrafinow ańszy!

I  gdy chłopak wybiegł, wytworniś chłodno  
podał rękę szefowi.

—̂  Już dzisiaj nic nie ma dla mnie...
—  Nie. I  niechże pan pamięta, co prosi

łem. Nikomu nie zaufać, nikom u nie zawie
rzać, nikomu nie pokazać num eru przed w y
drukowaniem, nikomu nie pozwolić wsunąć 
ani wiersza. Ja się nie boję wrogów, panie, 
tylko przyjaciół.

W yciągnął doń rękę.
—  A  co się tyczy... kwestyi pikanteryi... 

aha... Zna pan pannę Colombę?
Oczy młodego dekadenta błysnęły.
— Z daleka...
—  Szkoda. A  będzie pan dziś w  teatrze?
—  Czy pan redaktor ma jakieś życzenie?
—  Możeby pan chciał pannę Colombę po

znać bliżej... Kiedyś dopytywała mnie o pa
na... A  propos ostatnich wierszy...

—  A h a ! —  Łaszcz blado się uśmiechnął. —  
Chcesz się uw olnić na wieczór od starej ko
chanki, by zapolować na tę Poraj —  pomy
ślał i głośno d o d a ł:

—  I  owszem. Colomba zdaje się być ko
bietą zupełnie modern...

—  Bardzo... bardzo wyrafinowana nerwo
wo —  rzucił Szmucyan nie bez złośliwości.

Szmucyan został sam. W yprostował szero
kie kości, przejrzał się w kieszonkowem zwier-

ciadełku i rozłożył wygodnie w fotelu, po ame
rykańsku, szpicem bucika dosięgając gazet, 
które zwieszały się z biurka. B rw i ściągnięte, 
wydęte usta, ręce w kieszeniach —  roz
myślał.

A  m iał do obmyślenia niemało człowiek, 
na którego głowie tyle spraw spoczyw ało; 
ze wszystkich zaś spraw publicznych i p ry
watnych w danej chw ili najwięcej go zajmo
wała jedna, prozaiczna, marna, podła, od któ
rej wielcy twórcy i wodzowie właściwie po
w inni być u w o ln ien i: kwestya pieniędzy. Tak, 
on, Stanisław H ilary Szmucyan, był w kło 
pocie pieniężnym. W łaściw ie był do tych 
kłopotów dość przyzwyczajony. Minęły już 
te czasy chłopięce, kiedy był szezęśliw do
chodem kilku guldenów z lekcy i studenckiej, 
m inął czas, kiedy kwota pięćdziesięciu rubli, 
otrzymana z W arszawy za pierwszą i osta
tnią, pod kierownictwem ojca napisaną roz
prawę historyczną, wydawała się godnym 
Rotszylda majątkiem. Dzisiaj niewiele mniej 
potrzebował dziennie. To trudno. On musi 
żyć i to żyć tak, jak jego natura wymaga. 
Nie jest socyalistą, nie ma pretensyi do spo
łeczeństwa, ale też sobie radzi bez społeczeń
stwa. Rezygnuje z wielu rzeczy, które bez- 
wątpienia przy swoich zdolnościach mógłby 
m ieć: rezygnuje ze sławy, z godności, z za
szczytów, nie zazdrości tego wrogom, nie 
skąpi tego przyjaciołom, dla siebie pragnie 
za to przynajmniej wygodnego, miłego życia. 
A  tu do dyabła wszystko kosztuje —  dom —  
żona —  dzieciaki —  no, to się rozumie. Ale  
ładnieby on wyszedł, trzymając się domu, 
tej kobiety, przy której zanudziłby się, za
kwasił, spleśniałby... Żyć, żyć, jak on to ro
zumie, inaczej dawnoby już na wszystko plu

nął. A  ta bestya Colombina większe już m a
jątki, niż wart cały jego dziennik, pochłonęła, 
a chcąc odetchnąć od niej —  znowu trzeba 
płacić...

Szmucyan zerwał się, zaczął chodzić po 
gabinecie.

...Za dwa dni pierwszy. Pensye... drukar
nia, rachunek za papier... W prawdzie pismo 
idzie doskonale i gdyby założyciel wstał z gro
bu, nanowoby się tam położył ze zgryzot, 
jakie złote jabłko kiedyś w ypuścił z ręki... 
Ale... psiakość...

W yjął małą notatkę, zaczął liczyć.
...Strach! A  jeżeli do administracyi po 

pierwszym wpłynie tysiąc... dwa... —  poczciwi 
ludziska płacą nieraz za cały rok... to cóż to 
jest w porównaniu z potrzebam i.. A  tu je 
szcze wczoraj w yrzucił w tym bajzlu... No —  
zmarszczył się surowo —  ale te pieniądze 
chyba nie przepadną! Przecie nie nadarmo 
wychodząc o świcie od Elw iry, m iał jeszcze 
tyle przytomności, że napisał o Orpheum tę 
notatkę, którą w rzucił do skrzynki drukarni 
z dopiskiem : pilne... do porannego ! ! !  M ia- 
łożby to zawieść ?

—  Proszę pana redaktora —  chłopak łeb 
wsunął. —  Jakiś żyd przyszedł!

—  Aha ! W p u ś ć !
R zu cił się do biurka, zaczął gwałtownie 

pisać.
Zapukano. Nie odpowiedział, przeczekał, 

aż pukanie powtórzyło się kilka razy, nare
szcie za w o ła ł:

—  P ro szę!
—  Padam do n ó g ! Moje uszanow anie!
—  A  co pan pow ie?

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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domości“ doniesienie o wyjeździe hr. Lwa  
T o ł s t o j a  na Krym, nie może być prze
drukowanemu

16. października 1901 (telefonem). „ . . .  po
leca się nie drukować nic o ruchu w wyż
szych z a k ł a d a c h  n a u k o w y c h " .

1. listopoda 1901, nr. 3855. , . . .  abso
lutnie nie podawać żadnej wiadomości o za
warciu t r a k t a t ó w  h a n d l o w y c h  między 
Rosyą a Persyą. ani o przyszłych obradach 
rządu rosyjskiego i tureckiego w sprawie er- 
zerumskiego traktatu“.

10. listopada 1901. nr. 9200. „W Jaro
sławiu toczą się procesy przeciw s t u d e n 
t o m  prawniczego liceum Demidowa, którzy 
są oskarżeni o zakłócenie spokoju, zaburze
nia uliczne i cielesne uszkodzenie urzędni
ków i policyi. Poleca się o tej sprawie ab
solutnie nic nie donosić0.

22. grudnia 1901. (telefonem) „ . . . P o l e c a  
się nic nie wspominać o zamianowaniu no
wego ambasadora austryackiego".

27. listopada 1901. Nr. 9733. „ . . .  aż do 
szczególnego zarządzenia nic nie donosić o 
samobójstwie we włodzimierskim sądzie po
wiatowym “.

15. grudnia 1901. Nr. 10400. „Bezwa
runkowo nie zamieszczać żadnych wiadomo
ści o n i e p o k o j a c h  w z a k ł a d a c h  d u 
c h o w n y c h .

21 grudnia 1901. Nr. 10771. „Nie podawać 
żadnych wiadomości, ani sprawozdań o pro
cesie z 21 grudnia w  petersburskim sądzie 
powiatowym przeciw drobno-mieszczaninowi 
Sośnie11.

2 stycznia 1902. Nr. 40. „Bezwarunkowo 
nie zamieszczać żadnych artykułów, ani spra
wozdań z wykładu S t a c h o w i c z a  na kon
gresie misyonarzy w Orle p. t. „wolność 
sumienia a wybór miejscowego marszałka 
szlachty “.

5 stycznia 1902. Nr. 129. „....nie rozstrzą- 
sać zatwierdzonego przez ministra oświaty 
regulaminu dla organizacyj studenckich1'.

14 stycznia 1902 (Zupełnie tajnie). Nr.
302. „ nie podawać żadnych wiadomości
o zawieszeniu pisma „Rossia“, ani też o oko
licznościach, które spowodowały to zawie- 
szenie".

23 stycznia 1902. Nr. 620. „....nie do
nosić nic o procesie w  sprawie niepokojów

lejarni stali Obuchowa, który się toczyć 
będzie w senacie 25 stycznia14.

10 marca 1902. Nr. 2377. „W rozważeniu 
okoliczności, że w  „Gońcu rządowym" w ar
tykule o unieważnieniu wyboru G o r k i e g o  
dc akad mii umiejętności nie podano, skąd 
'e n  artykuł pochodzi, poleca główny zarząd 
ceiiZUiy, na rozkaz ministra spraw w ew nę
trznych, przy przedrukowaniu tego artykułu, 
dodać tytuł: „Od cesarskiej akademii um ie
jętności

22 marca 1902. Nr. 2765. „Bezwarun
kowo nie donosić nic o wczorajszym wypadku 
(zamach), jaki się wydarzył oberpolicmaj- 
strowi w  Moskwie".

27 marca 1902. Nr. 2894. „Wstrzymać 
się z wrzelkiem omawianiem podanych przez 
zagraniczne pisma wiadomości o naszych 
układach z Chinami w  sprawie Mandżuryi*.

Przegląd społeczny.
Z ruchu robotniczego w Krakowie. W  so

botę 12 bm. przed południem odbyło się 
w  lokalu stow. rob. poufne zgromadzenie 
robotników krawieckich w sprawie biura po
średnictwa pracy i organizacyi. Jako referent 
przemawiał tow. Burda. Po przemówieniu 
tow. Górki i kilku innych, uchwalono zw o
łać ponowne zgromadzenie na dzień 26 bm. 
w  celu przemienienia stowarzyszenia w  or 
ganizacyę nowego typu.

Z sali sądowej.
Proces prasowy. Skutkiem doniesienia po

licyjnych agentów, prokuratorya państwa o- 
skarżyła tow. K a c z a n o w s k i e g o  i tow. 
U r o d ę  o występek z § 2 3  ustawy prasowej, 
którego pierwszy jako odpowiedzialny redak
tor „Naprzodu1', drugi zaś jako administra
tor sklepu „Naprzodu”, mieli wrzekomo do
puścić się przez to, iż w  dniu 3 czerwca 
około godziny 8 rano pojawił się na drzwiach 
sklepu „Naprzodu" wylepiony numer 149 
„Naprzodu" z artykułem „Krwawy dzień we 
Lw ow ie11.

W poniedziałek 14 bm. odbyła się w są
dzie powiatowym przed sędzią G a c h e m  
rozprawa przeciw oskarżonym, których bro
nił dr M a s  c h i  er . Przesłuchany jako świa
dek, agent policyjny M o h r ,  twierdził, że za
nim otrzymał od policyi polecenie zdarcia 
wylepionego numeru, sam widział, jak przed 
sklepem stał tłum ludzi, czytających ów ar
tykuł, nad którym umieszczono kartkę z na
pisem : „Mord masowy we Lwowie".

Dr M a s c h l e r  wywodził, że oskarżeni nie 
ponoszą w  tym  wypadku żadnej winy, gdyż 
nie są w  stanie kontrolować, czy ktoś nie 
przylepia numeru na drzwiach sklepu, a 
funkcyi tej nikomu się nie powierza.

Sędzia postanowił odroczyć rozprawę dla 
przesłuchania agenta policyjnego K a r c z a ,  
który obecnie bawi w  Krynicy.

KRONIKA.
K a l e n d a r z y k  h i s to r y c z n y .  15 lipca. 622. Ucie

czka Mahometa. — 1815. Pojmanie Napoleona I. — 
1839. Powstanie chartystów w Birmingham. — 1891. 
Z a ł o ż e n i e  „ S i ł y "  w K r a k o w i e . ’ — 1895. Z a
mach na Stambułowa w Sofii. — 1901. Demonstracye 
robotników bez pracy we Lwowie.

O p e r e t k a  lw o w s k a  w  t e a t r z e  m i e j s k i m  
w  K r a k o w i e .

W torek 15 lipca: N a życzenie komitetu uroczysto
ści grunwaldzkiej „H alka", opera narodowa w 4 aktach 
St. Moniuszki.

Środa 16 lipca: „San-Toy" czyli „Gwardya cesar
ska", chińska operetka w 3 aktach Sidney Jonesa.

Czwartek 17 lipca: Po raz pierwszy „W esoła dwój
ka", operetka w 4 aktach K . Ziehrera.

P iątek 18 lipca: Po raz pierwszy „Jabuka," czyli 
„Święto jab łek " ,‘operetka w 3 aktach Jan a  Straussa.

Sobota 19 lipca: Po raz drugi „Wesoła dwójka", 
operetka w 4 aktach K. Ziehrera.

Niedziela 20 lipca: „San-Toy"' czyli „Grwardya ce
sarska", chińska operetka w 3 aktach Sidney Jonesa.

T e a t r  I n d o w y  w  K r a k o w i e .
W torek: Przedstawienie ku uczczeniu rocznicy grun

waldzkiej.
Czwartek: „Chata za wsią". Benefis panny Buczma- 

nównej.

176-ta konfiskata. W e w czorajszym  num erze  | 
„N aprzodu" skonfiskow ał D olińsk i a r ty k u ł p . t. 
„Postępow anie ob jek tyw ne w  o s ta tn ich  pod ry 
g ach " , om aw iający ze s tanow iska  praw niczego  
za tw ie rdzen ie  poprzedniej konfiskaty  naszego p i
sm a; dalej sa ty ry czn y  a r ty k u ł p. t. „D w a lis ty " , 
om aw iający w form ie korespondeneyi m iędzy hr. 
P in ińsk im  a drem  K oerberem  zachow anie się se j
mu w obec prow okacyi m a lb o rsk ie j; a  w końcu po
czą tek  n o ta tk i o fałszyw ym  liście gończym  za  
cesarzem  W ilhelm em , zam ieszczonym  w prask im  
dzienn iku  policyjnym  ; te k s t tego lis tu  gończego, 
k tó ry  zam ieściliśm y w o ryg inale  niem ieckim , u 
nas zo sta ł skonfiskow any, podczas gdy  w  „P ra - 
g e r  T a g b l a t t w  „O stdeutsche R undschau" itd . 
n ie  u leg ł konfiskacie.

Guziki, a stańczyki. N ad  bom bam i p iw a s ie 
dzą  opasłe  m ieszczuchy  i w ym okłe in te lig en ty  
w ypełzłe  z różnych  b iu r. W szy scy  się sro żą  na  
P ru s a k a , ob iecu ją  n ie  kupow ać an i guzików , an i 
sze lek , noszących  m ark ę  p r u s k ą !

I  żaden  z nicli w  sw em  p ęka tem , a  pustem  
naczyniu , pozorn ie  naśladu jącem  głow ę, n ie  p o 
m yśli sob ie , że s to k ro ć  gorszym i od g u z i k ó w  
p ru sk ich , k tó ry m i lęk a ją  się  zap lugaw ić sw ą 
g a rd e ro b ę  k o rto w ą  lub  p łócienną, s ą  p ru sk ie  
pajace , zaplugaw iąjące k ra j.

T ak ich  pajaców  cału ją  po ręk ach , lub g n ą  się 
p rzed  n iem i do ziem i. T ak im i pajacam i zap y 
chają  ław y  sejm ow e. N iek ied y  na  n ich  sa rk a ją , 
lecz zw artą  m asą  g ło su ją  za nim i. Bo n ie  m o
żna pow iedzieć, ab y  je d y n ie  i w yłączn ie  s ta ro 
stom , szynkarzom  i cm entarzom  zaw dzięczał 

,np. sejm  galicy jsk i swój sk ład  obecny . T a k  b y 
w a w  znacznej m ierze  g d z ieś  w  zak ą tk ach , d e 
skam i zab itych  —  ta k  cyniczn ie  n ie  m ogło być 
w  K rakow ie , sk ąd  je d n a k , ja k  z ręk aw a , p o sy 
p a ły  się s tańczykow sk ie  k re a tu ry , gotow e na  
pow tó rzony  z a  B e r l i n e m  św ist z W iedn ia  
niczem  „ p sy  w ie rn e 11 (n ieocenione d o p raw dy  po
rów nan ie  reg im en ta rza !) p rz y  w arow ać... A  w  licz
bie tych  k re a tu r  ów K raków , vel „A ten y  p o l
sk ie 11 —  (znakom ite też  po rów nan ie  jak ieg o ś  
hum o ry sty !) w y b ra ł, j a k  n a  p a ro d y ę  A ten  p rz y 
sta ło , i d en u n ey an ta  nauczycieli ludow ych Ja w o r
sk iego .

A le n asze  m ieszczaństw o ocieka patryo tyzm em ; 
i ta  n asza  b iu ro k ra ty c zn a  in te lig en ey a  —  to  też 
szczere  p a try o ty ; dziś sączą sw ą k re w  co n a j
w yżej od uc isku  tw ard y ch  k rz e se ł b iu row ych , lecz 
gotow i n a  p ie rw sze  zaw ołan ie  p rze lew ać j ą  za 
o jczyznę, czy  to  będzie  k rew  IX , czy  Y II, czy 
innej ra n g i au s try ack i ej. A  chcecie dow odu? 
P osłuchajc ie  rozm ow y o guziku ...

Operetka lwowska w tea trze  k rakow sk im  
w y stąp iła  w sobotę i w niedzielę z „W ero n ik ą" , 
w eso łą  sz tu k ą  M essagera i zdoby ła  odrazu  sym - 
p a ty ę  publiczności k rak o w sk ie j, k tó ra  ta k  rzadko  
ma sposobność słuchan ia  m uzyki, naw et ope
re tkow ej. Zaznaczyć należy, że te a tr  lw ow ski 
rozporządza doborow ym  personalem , k tó reg o  nie 
pow stydz iłoby  się żadne m iasto sto łeczne . T a k  
p a rty e  solow e, ja k  i chóry  b y ły  obsadzone s ta 
rann ie . O rk ies tra , pod b a tu tą  p . W acław a E lszty- 
k a , p rzy czy n iła  się do uzupełn ien ia  popraw nej ca 
łości. P an ie  L udkiew icz-O końska, K liszew ska, 
K asprow iczew a, Ł ęsk a , pp . O koński, P aszkow 
sk i, K iczm an, Lelew icz w yw iązali się ze sw ego 
zadania bez zarzu tu  i zy sk a li zasłużone ok lask i. 
R eżyserya  b y ła  s ta ran n ą .

N a jedno  ty lk o  m usim y zw rócić u w a g ę : z j a 
k iego pow odu d y rek cy a  podw yższy ła  ceny m iejsc? 
Podw yższenie to  je s t  nieuzasadnione i nie p rz y 
czyni się z pew nością do licznej frekw ency i.

Mieszkańcy ul. Bożego Ciała w K rakow ie  
żalą  się n a  m a g is t ra t ,  że  pozw ala n a d e r  w cze
snym  ran k iem  używ ać do w tłaczan ia  żw iru  na  
u licach m a s z y n , k tó ry ch  n iezw ykły  h u k  budzi 
ze  snu  m ieszkańców  b ru kow anych  w  te n  sposób 
ulic. I  ta k  w sobotę  12 bm. o godz. 5 rano  
m ieszkańcy  ul. B ożego C iała zo sta li zbudzen i 
huk iem  tak ie j m aszyny . W  in te re s ie  spoko ju  i 
całości nerw ów  ludności m iasta  pow in ien  m ag i
s t r a t  w ydać odpow iednie  z a rz ą d z e n ia , k tó reb y  
u su n ę ły  tę  n iew łaściw ość.

W piekarni Glasmanna p rzy  ul. Bożego C iała
1. 27 w K rakow ie, gdzie  panu je  b ru d  i n iech lu j
stwo w  najw yższym  stopniu , w ydarzy ł się 8  bm. 
oburzający  w ypadek. Do G lasm anna zg łosił się 
do p racy  pew ien robo tn ik  z prow incyi. Gdy u- 
goda m iędzy m ajstrem  a robotn ik iem  n ie  p rz y 
sz ła  do sku tku , zażąd a ł ten  o sta tn i zw ro tu  książk i 
roboczej, k tó rą  poprzedniego d n ia  oddał G las-

mannow i. W  odpow iedzi n a  to b estya lsk i m aj
s te r, zam knąw szy  szczeln ie izbę, p rzy  pomocy 
swego parobka, pobił ro bo tn ika  do krw i. N a 
k rzy k  katow anego  zb ieg ł się tłum  i policya, w y 
darto  ro bo tn ika  z rą k  rozjuszonego m ajs tra  i od
prow adzono n a  stacyę  ra tunkow ą. N a p iek arn ię  
G lasm anna w ładza  przem ysłow a pow inna zw ró 
cić b aczn ie jszą  nieco uw agę.

P. Irena Solska, a rty s tk a  te a tru  lw ow skiego, 
k tó ra  podczas n iedzielnego p rzedstaw ien ia  „N a
w ojki" ciężko zaniem ogła, jes t pow ażnie chora.

P . Cichocką, o k tó re j chorobie w  swoim cza 
sie donosiliśm y, przyw ieziono w  niedzielę  z Z a 
kopanego do Lw ow a. Z najdu je  się ona w  agonii.

Śledztwo w sprawie katastrofy borysław
skiej ukończone. „T ygodn ik  sam borsko-drohoby- 
cki “ d o n o s i: W  spraw ie  s tra szn e j k a ta s tro fy  w 
kopaln i w osku ziem nego w B orysław iu  śledztw o 
sądow e je s t  ju ż  ukończone. J a k  się dow iadujem y, 
a k t o skarżen ia  w  ty ch  dn iach  m a być w ygoto
w any i obw inionym  doręczony.

Nowa filia banku austro-węgierskiego w D ro
hobyczu rozpoczęła  w czoraj swe czynności. W czo 
ra j też  n astąp iło  ak tyw ow anie poboczuego z a 
k ład u  bankow ego w S t r y j u ,  k tó ry  m a z w y 
żej w ym ienioną filią u trzym yw ać koresponden- 
cye. In te ra sa , pośredn iczące  tego  pobocznego z a 
k ładu , z a ła tw ia  k asa  oszczędności m. S try ja .

Grunwald a polskie kresy. O trzym ujem y n a 
stępu jące  p is m o : P o g ro m  k rzy żak ó w  n a  polach 
G runw aldu  ocalił n a ró d  nasz  od germ ańsk ie j 
naw ałn icy  p rzed  49 2  la ty , siłą  po lsk iego  i litew 
sk iego  o ręża. Ó w czesny zw yciężony  —  w ytęża  
dziś sw e siły , ab y  zabić po lsk iego  ducha, k tó 
ry  w  oczach je g o  ro śn ie  i po tężn ie je . O dpow ie
dzią spo łeczeństw a  n a  te  n ieg o d n e  zam achy 
n iech  będzie  zw rócen ie  uw agi n a  k re sy , u leg a 
ją c e  w ynarodow ien iu , n a  te  ty s iące  ojców i m a
te k  pozbaw ionych  m ożności k sz ta łcen ia  dzieci 
po p o lsk u , n a  ty s iące  po lsk ich  robo tn ików  po 
zbaw ionych  narodow ego  ogn iska . Jed n em  z ta 
k ich  ogn isk  je s t  D o m  p o l s k i  w  M.  O s t r a 
w i e .  T ru d n e  je g o  w aru n k i i kon ieczność  o tw ar
cia po lsk iej szko ły  w ja k  n a jk ró tszy m  czasie , 
n iech  p rzypom ną, że p rócz  obchodów , p o dnoszą
cych ducha, trz e b a  o f i a r n o ś c i  d la  p o d trz y 
m an ia  życia  i s iły  n a ro d u . W  im ieniu  kom ite tu  
obyw ate lsk iego  d la  sp raw y  D om u po lsk iego  w 
M. O straw ie . Odo B u jw id , K olejow a 3 ;  T a 
deusz Bednarski, W iś ln a  3.

Zakupna hrabiny Pinińskiej. Skom prom ito 
w ana  w p roces ie  P a y a ro li o fa łszerstw o  w ekslu , 
h ra b in a  M arya  P i n i ń s k a  zam ów iła w  lecie  
1 9 0 0  r . u  ku p ca  konfekcyj S. U n g ara  w W ie
dn iu  p łaszcz  je s ie n n y , oraz in n e  a r ty k u ły  m o
dne  w arto śc i 6 8 0  K . W  je s ie n i m iała  h r. P i-  
n in sk a  u iścić  się z d ługu . K ied y  w oznaczonym  
dn iu  zjaw ił się u  a ry s to k ra tk i po lsk ie j w ysłan - 

i d k  SriRy po-pieniądze, poleciła, m u  h ra b in a  p a 
rę  dn i zaczekać, gdyż „ chw ilow o“ k a sa  je j b y 
ła  pu stą . Z ty g o d n ia  n a  tydz ień , z m iesiąca na  
m iesiąc zw lekała  h r . P in iń sk a  z w yrów nan iem  
długu. W reszc ie  zn iec ierp liw iony  kup iec , n ie  m o
gąc się doczekać zw ro tu  p ien ięd zy  lub p o b ra 
nych  tow arów , zask a rży ł h rab in ę  do sądu . T r y 
bu n a ł zasądził P in iń sk ą  na  natychm iastow ą za 
p ła tę  p łaszcza  i innych  tow arów . P rzec iw  tem u 
w yrokow i k u ra to r  h rab in y , d r . Schnabel, w niósł 
odw ołanie. W  p ią tek  11 bm . try b u n a ł k asacy jn y  
za tw ie rd z ił w yrok , o rzekając  jed n o cześn ie , że 
h r. P in iń sk a  d zia ła ła  p o d stęp n ie , przem ilczając 
p rzed  kupcem , iż znajdu je  się pod  k u ra te lą  i 
n ie  m oże zap łacić  za  tow ary .

K. H. Wolf, j a k  donoszą  p ism a czesk ie , m a 
się p rzen ieść  w raz  ze sw ym  d z ienn ik iem  „ O s t
d eu tsche  R u n d sch au 11 z W ied n ia  do L ib e rc a  w 
p ó łnocnych  Czechach.

Za co w zaborze rosyjskim zapłacić można 
300 rubli kary. D onosiliśm y n iedaw no o sk aza 
n iu  n a  30 0  ru b li k a ry  „G ońca łódzk iego11 z po
wodu w ierszyka, k tó rym  uczu ł się obrażony dy
re k to r  fab ry k i S zejb lera , pob ity  p rzed tem  przez  
robotn ice, w ystępu jące  w obronie swej godności. 
O wa k a ra  p ien iężna  zo sta ła  w ym ierzoną adm in i
s tracy jn ie  w sku tek  skarg i, z  k tó rą  się u d a ł k ró l 
fab rykan tów  łódzkich  —  S zejb ler —  w prost do 
sam ego C zertkow a. (C ałą  tę  sp raw ę w  m ylnem  
św ietle  p rzed s taw ia  „D zienn ik  p o znańsk i").

W ie rszy k  ów, k tó ry , m ów iąc naw iasem , zosta ł 
p rzez  argusow ą cenzu rę  m oskiew ską puszczony, 
w a r t je s t  zacy tow an ia , aby  pokazać, z a  ja k ie  
b łah o s tk i seku je  rz ą d  rosy jsk i p rasę  polską, m i
mo iż ta  p ra sa  p rzed  w yjściem  każdego a rkusza  
zostaje  ju ż  oniem ioną p rzez  cenzurę.

J e s t  on traw es tacy ą  znanej p iosnki o M aćku. 
Idz ie  M aciek bez w ieś, z  b ijak iem  za  pasem , 
D ana  moja d a n a ! —  przyśp iew uje czasem ,
A ja k  w lezie  do czeladnej,
N ie p rzepuśc i bab ie  żadnej.
W ciąż  się jen o  psoci, cięgiem  w szczyna s w a ry : 
K toby  się w as bojał, toć m am  k rzepk ie  b a ry !
Co tam  n iew iast, bodaj kopa,
N a jednego  choćby c h ło p a !...
R e ty ! co się dzieje, w zię ły  się do kupy  
B aby  —  i  w yćpały  M aciusia z chałupy,
O w inęły łeb fartuchem  
I  w yniosły  za  p róg  duchem .
...Idzie M aciek bez w ieś, oj w  głow ę się skrobie, 
P a tr z ta  jen o  lu d z ie ! D ziw uje się w sobie !...
Oj śm ieją się zeń sąsiady...
Je d n a k  babom  n ie  d a ł rad y ! ...

Oto ca ły  w iersz, z a  k tó ry  re d a k to r m usiał z a 
p łac ić  k a rę , gdyż w raz ie  przeciw nym  czekało 
go 2 m iesiące w ię z ie n ia !

Hetman, czy pokorne ciele?  G azety  n iem ie
ck ie  stw ierd za ją  ze znaczącem i aluzyam i, że na

d ek la racy i pozn ań sk ie j n iem a po d p isu  k s . F e r 
d y n an d a  R adziw iłła , ow ego dzielnego  „ h e tm an a”, 
ja k  go n ie  szyderczo , lecz z e a łą  pow agą n a 
zw ał po m ow ie, p e łne j kom plem entów  d la  Bii- 
low a „D zienn ik  p o z n a ń sk i...“

„D zienn ik  p o zn ań sk i44 posp ieszy ł n a  ra tu n e k  
k s ięc ia -p an a  i ośw iadcza, że jed y n y m  pow odem , 
iż k siążę  n ie  złoży ł obok innych  sw ego cen n e
go podp isu  j e s t  fak t, że n ie  baw i w  k ra ju  lecz 
po jechał na  L itw ę . Ł a d n y  to  „h e tm an 11, co w 
w ażnej chw ili i w  do d a tk u  w  dobie p a ry  (szyb
k a  kom un ikacya  kolejow a) i e lek trycznośc i (te 
leg raficzne pełnom ocnictw o n a  podpis) k ry je  się 
za góram i i lasam i.

Bo w oczach p reze sa  K o ła  n aw e t na jserw ili- 
s tyczn ie jsza  dek la racy a , po łączona w szakże z 
dem onstracy jnem  u sun ięc iem  się od fe t u rzęd o 
w ych je s t  ju ż  k rok iem  zby t ryzykow nym . W olał 
w ięc d rap n ąć , ab y  n ie  m ieć przeciw ko  sobie 
an i g-niewu dw oru  w  raz ie  n ieobecności n a  b an 
k iec ie , an i p io runów  opin ii pub licznej, w  raz ie  
u czestn iczen ia  w  nim .

T y lk o  n iech  n aw et „D zienn ik  p o z n a ń sk i11 n ie  
w aży  się nazyw ać go h e t m a n e m .  Jeże li po 
trz e b a  d lań  ja k ie g o ś  p rz y d o m k a —-to  nazw ijm y 
go p o k o r  n e m  c i e l ę c i e m ,  chcącem  ssać  
n a raz  dw ie m atk i.

Zażarty germanizator Witting-Witkowski, 
b u rm is trz  p o z n a ń sk i, zarzuca  ten. in te re s , ab y  
się oddać  daw nym  sw oim  zajęciom . W ittin g  
sk ład a  bu rm istrzow stw o  i w stępu je  do d y rek cy i 
je d n e g o  z w ielk ich  banków  b erliń sk ich . G-erma- 
n izow anie by ło  w praw dzie  rzeczą  p ię k n ą , sz la
che tną  i p a try o ty czn ą , a le lepszym , ren to w n ie j- 
szym  i so lidn iejszym  je s t  in te re s  b an k ie rsk i. 
N ajw znioślejszem i dobram i naroćtow em i p o zo sta 
n ą  zaw sze p a p ie ry , p rzy n o szące  p ro cen ty  i d y 
w idendy .

Przeciw okrucieństwom caratu N iem ieccy 
socyaln i dem okraci u rządzili w u b ieg ły  czw ar
te k  zgrom adzenie ludow e w B e r l i n i e  z p o 
rządk iem  d z ien n y m : P r z e c i w  o k r u c i e ń 
s t w o m  c a r a t u .  N a zgrom adzenie p rzyby li 
robo tn icy  b erliń scy  m asowo, a rów nież w p o 
kaźnej liczbie z jaw iła  się policya, otaczając lo
k a l, w k tó rym  obradow ano.

R efera t w y g ło sił p o se ł socyalistyczny  do- n ie 
m ieckiego p a rlam en tu  tow . L e d e b o u r ,  k tó ry  
dow odził, że niem ieccy socyaln i dem okraci, za
znaczając sw e stanow isko  w obec okruc ieństw  
ca ra tu , nie czynią tego  ty lk o  z te j przyczyny ,, 
iż odnoszą się z sy m p a ty ą  do w szystk ich  u c ie 
m iężonych i  w szystk ich  bojow ników  wolności, 
lecz d latego , poniew aż w ielki ruch  ludow y, ro z 
w ija jący  się w R osyi, je s t  także  sp raw ą  socyalnej 
dem okracyi. N ie nadarm o nazyw am y się m iędzy
narodow ą i rew o lu cy jn ą  socyalną  dem okracya, 
dążącą do w olności w szystk ich  ludów . Co w y- 

jy a lcza  jed en  lud , je s t  to  rów noczeście zdobyczą 
innych  ludów , a  gdziekolw iek  w alk a=oi* ^ o T 5 5 ^ ="'I“ 
św ięci try u m fy , w szędzie budzi now e nadzie je  
zw ycięstw . W  w ielkim , św ia t po ruszającym  bo ju  
przeciw  u jarzm ian ia  i w yzyskow i, m iędzynaro 
dowa. socyalna dem okracya niem a n iebezpieczniej
szego i bardziej b ru ta ln eg o  w roga nad  rząd  
carsk i, a  poniew aż ca ra t je s t  na jgorszym  w ro 
g iem  osw obodzenia ludzkości, p rze to  nasi to w a
rzysze w R osy i stanow ią w te j w alce s traż  
p rzed n ią .

P rzypom inając  sp raw ę policyjnego szp iega na  
G órnym  Ś ląsku , G ussnera, w ykazu je  m ów ca, że  
robo tn icy  niem ieccy pow inni o stro  w y stąp ić  
p r z e c i w  n i e m i e c k i e m u  r z ą d o w i ,  k tó ry  
pozw ala na to , ab y  podrzędne o rg an a  p e licy jn e  
p e łn iły  s łużbę  carsk ich  zbirów . M ówca p rzed 
staw ia , ja k  c a ra t s ta ł  się p rzedm urzem  reak cy i, 
om aw ia rozw ój ro sy jsk iego  despotyzm u, stosunk i 
k u ltu ra ln e  w R osyi i ro sy jsk i ruch  ludow y w 
jego  różnych  k sz ta łta ch  i stadyach . N ow oczesny 
ruch  rew o lucy jny  w  R osyi, w y n ik ły  z k a p ita li
stycznych  stosunków , rozw ija  się po tężn ie  w myśl 
zasad socyalnej dem okracyi, mimo straszn y ch  
prześladow ań, jak iem i zdusić go u s iłu je  carsk i 
rząd . M ówca w skazu je  na  o k ru tn e  pastw ien ie  się 
ro sy jsk ie j po licy i żandarm ery i nad  socyalisty - 
cznym i robotn ikam i i s tuden tam i, k tó ry ch  d ąże
n ia  w olnościowe n a tu ry  czysto  akadem ick ie j t r a 
k tu je  z ró w n ą  b ru ta lnośc ią  zw ierzęcą, ja k  s t re j
ku jących  robo tn ików . W  szerok ich  ko łach  ro 
sy jsk ich  studen tów  rozszerza się m yśl n iesien ia  
ośw iaty  m asom ludow ym , a  na pew nej konfe- 
ren cy i pow zięto uchw ałę , o rzekającą, że obale
nie rządów  carsk ich  m ożliwe będzie ty lk o  przez  
m asow e w stępow anie w szereg i socyalnej dem o
k racy i.

K rw aw e okrucieństw a ca ra tu  w y w o ła ły  a k t 
zem sty , sam oobrony . C zyny L e k e r t a  i B a ł -  
m a s z e w a w yw ołane  b y ły  innym i m otyw am i, 
od ty ch , k tó re  pow odow ały  te ro ry s tó w  z la t 
siedm dziesiątych . B y ły  one koniecznym  w ynik iem  
b ru ta lnego  pogw ałcen ia  ludzkości, w elności i 
w szelkich uczuć szlachetnych , drzem iących w 
p iersi uczciw ego człow ieka. I  ta k  s tu d en ta  B ał- 
m aszew a, z sy ła jąc  go do a resz tanck ich  ro t w oj
skow ych za u d z ia ł w ruchu  studenckim , p rz y 
prow adzono do rozpaczy , lecz nie te j, k tó ra  
kończy się sam obójstw em , lecz te j zim nej, k tó ra  
m ów i: „Z łam aliście mi życie, lecz nie zejdę 
z św iata , nie zab raw szy  z sobą jednego  z tych  
ło tró w , k tó rz y  mię unieszczęśliw ili".

T u  p rz e rw a ł tow arzyszow i L edebourow i oficer 
po licy jny , ośw iadczając, że z g r o m a d z e n i e  
r o z w i ą z u j e .  W y w o ła ło  to  ogrom ną w rzaw ę 
ostre  s ta rc ie  policy i z posłem  tow . L edebourem  
i p rezydyum  zgrom adzenia. Zajście to  p rzek o 
nało  zab ranych , że duchem  ro sy jsk im  p rze ję tą  
je s t  także  i p ru sk a  policya.



Profesorem ekonomii politycznej n a  u n iw e r
sytecie  genew skim  zosta ł m ianow any tow. E d g a r  
M i l l i a u d ,  k tó ry  dotąd  by ł docentem  w P a ry żu  
i sta łym  w spółpracow nikiem  dz ienn ika  socyali- 
stycznego „ P e ti te  R epub lique“ . B u rżu azy jn a  p ra sa  
genew ska n ap ad a  n a  rząd  k an tona lny , a zw ła
szcza  n a  m in is tra  ośw iaty za  to, że ośm ielił się 
m ianow ać socyalistę  p rofesorem  u n iw ersy te tu .

Policya pruska, ja k  w iadomo, rozc iąga  usilną 
kon tro lę  n ad  em igran tam i z K ró lestw a i G alicyi, 
zm usza ich, n ie raz  n iepo trzebn ie , do desynfeko- 
w an ia  rzeczy , k w a ra n ta n  i t. p., co w szystko po
łączone je s t zaw sze z ogrom nym i w ydatkam i dla 
em igran tów  i bardzo  często z szykanow aniem  
b iednych  em igran tów  p rzez  n ieproszonych  opie
kunów . B ru ta lność  P ru sak ó w  w trak to w an iu  em i
g ran tó w  przechodzi n ie raz  w szelk ie  g ran ice. D zię
ki „w idzim isię" p ierw szego lepszego pacho łka  po
licyjnego, ca łe  rodziny  em igran tów  zm uszone są 
n ie raz  do pozostaw ania w  p rusk ich  „stacyacli 
d la  em igran tów " po p a rę  tygodni, lub  też  odsy
łan e  są  z pow rotem  do s tro n  rodzinnych . T ak ie  
odsyłanie em igrantów  policya p ru sk a  m otyw uje 
często tem , że n ie  posiada ją  oni dostatecznej 
ilości p ien iędzy  n a  prze jazd , lub też  k a r t  ok rę
tow ych ; w  o sta tn ich  czasach  zd a rz a ją  się jed n ak  
w ypadki, że p o l i c y a  z a t r z y m u j e  i z m u 
s z a  d o  p o w r o t u  l u d z i ,  p o s i a d a j ą c y c h  
p i e n i ą d z e  i k a r t y  o k r ę t o w e .

O becnie znow u m am y do zanotow onia podobny 
w ypadek . W  drugiej połow ie czerw ca zosta ła  z a 
trzy m an a  w  P o z n a n i u  p an i L is ta  D zichop z 
dziećm i, pomimo że m ia ła  b ile t n a  ca łą  drogę 
p rzez  N iem cy, aż do L ondynu.

B ile t te n  k u p io n y  b y ł w  L o n d y n ie  w  k a n to 
rz e  „N id e rlan d zk ie j kom pan ii okrętow ej u i w y 
słan y  p an i D zichop p rzez  znajom ych. P o licy a  p ru 
sk a  u zn a ła  je d n a k  b ile t za  n iew ażny  i dom a
ga ła  się po k azan ia  b ile tu  kup ionego  n ie  w  k a n 
to rze  kom pan ii, l e c z  u  a g e n t a  e m i g r a 
c y j n e g o  i p r z e z  d w a  t y g o d n i e  z a 
t r z y m a ł a  p.  D z i c h o p  w  P o z n a n i u .

B ile ty , kupow ane  u  agen tów  em igracy jnych  
są  o 5 — 10 m arek  d roższe , niż ta k ie  sam e b i
le ty  kupow ane b ezpośredn io  w k an to rze  kom 
pan ii. C zyżby po licya  p ru sk a , dom agająca się 
od em igran tów  po siad an ia  b ile tów  kupow anych  
u  ag en tó w  em igracy jnych  b y ła  z tym i ostatn im i 
w  jak im  „finansow em  p o rozum ien iu11?

Skazanie Grimma. C ar za tw ie rd z ił w yrok 
w arszaw skiego  sądu w ojennego, m ocą k tórego 
pu łkow nik  G rim m  skazany  zosta ł n a  12 la t  ro 
bó t przym usow ych i u tra tę  w szystk ich  praw .

Akademia dla dziennikarzy. W  B erlin ie  z p o 
czątk iem  zbliżającego się pó łrocza  zim owego u tw o 
rzo n ą  zostanie akadem ia dla dz ienn ikarzy . M ia
now icie p rzy  un iw ersy tec ie  o tw arte  zostan ie  k o 
legium , na  k tó rem  w y k ład y  obejm ą: „redagO' 
Wiuńft i- f/wŁl-tA*-. W y - ;
k ła d y  te  zajm ą dw ie godziny na  tydzień . N ow o- \ 
u tw orzoną k a ted rę  ofiarow ano d r  G ustaw ow i | 
S c h m i d t o w i ,  p ryw atnem u  docentow i na  w y 
dziale praw niczym  i redak to row i pism a „Schwei- 
zerisches H an d e lsam tb la tt-1.

Gabryel d’Annunzio jako polityk. Z nakom ity  
p isai’z w łosk i E dm undo  de A m i c i s  opow iada 
w „ Illu s traz io n e  I ta lin a 11 ciekaw e szczegóły  o 
in terw iew ie , ja k i  n iedaw no m iał w  T u ry n ie  z 
G abryelem  d ’A nnunzio , z k tó ry m  d łuższy  czas 
rozm aw iał o je g o  k ró tk ie j działalności p a rlam en 
ta rn e j.

D ’A nnunzio , k tó ry  pew ien  czas b y ł posłem  z 
A bruzzów , p rz y  o sta tn ich  w yborach  do p a rla 
m en tu  n ie  kan d y d o w ał z sw ego daw nego o k rę 
gu  lecz z F lo ren cy i, gdzie  p rzep ad ł. N a  zap y 
tan ie  A m ic isa , czy po lity k a  n ie  od ryw ała  go 
zby t od li te ra tu ry , odpow iedzia ł b y ły  pose ł p rz e 
cząco, dodając, że bez  tru d n o śc i m ógł rów no
cześn ie  pośw ięcać się  ta k  po lityce , ja k  i  l i te ra 
tu rze . K ied y  się  u b ieg a ł o m an d a t do p a r la 
m en tu , zm uszony  b y ł w ędrow ać od je d n e j m iej
scow ości do d rug ie j. C zęsto sążn is ty  chłop p rz e 
nosił go n a  sw ych b a rk ach  p rzez  rzeczk i i p o 
tok i. N a  w ie jsk ich  zgrom adzen iach  w yborców  
w yg łasza ł d ’A nnunzio  z zapałem  i poetyck im  p o 
lo tem  m ow y o w y rab ian iu  m akaronu , o g a rn 
kach , suszonych  figach itp . M owy te  zam yśla  
d ’A nnunzio  w ty ch  dn iach  w ydać w  osobnej 
książce.

N a  p y tan ie , dlaczego n ie  kan d y d o w ał w  A bruz- 
zach, ośw iadczył d ’A nnunzio , że w yborcy  w 
A bruzzach  w  śm ieszny  sposób p rzecen ia li w pływ  
je g o , ja k o  posła . 1 ta k  np . pew ien  w yborca  
zw rócił się  do n iego  z n as tęp u jącą  p ro śb ą : „D on 
G ab rye lu , je s te śc ie  ta k  zap rzy jaźn ien i z k ró lo 
w ą —  zróbcie  m i ła sk ę  i w y jednajc ie  u  jej k ró 
lew skiej m ości, ab y  sk reślo n o  m i d ług, w ynoszący  
2 0 0  d u k a tó w 11. W ogóle  w yborcy  z A bruzzów  
by li ta k  u p rz y k rz e n i , że poecie  odechciało się 
k an d y d sw ać  w  tym  ok ręgu .

O katastrofie W  kopaln i „C am bria" donoszą 
następ u jące  sz c z e g ó ły :

O fiaram i k a ta s tro fy  są  p rzew ażn ie  P o l a c y  
z G a l i c y i  i  G ó r n e g o  Ś l ą s k a .  D otychczas 
w ydobyto 2 0 0  c ia ł s tra szn ie  pokaleczonych i po
palonych, oraz 15 0  jeszcze  ży jących  rannych . 
S etk i kob ie t i dzieci o tacza  szyby kopaln i i  szu 
k a  w śród ofiar sw ych ojców i b rac i. N a m iejscu 
n ieszczęścia  p rzebyw a k siądz  ang ie lsk i i trzech  
k sięży  polskich, k tó rzy  odpraw iają  pogrzeby.

G a b r y e i s k i  (Krzysztofory — Kraków)
sprzedaje fortepiany najznakomitszej w Austryi 
fabryki Petrof z mechaniką angielską po 500, 
wiedeńską po 800 złr.

Z  zaboru pruskiego.
Kto redagował tekst deklaracyi poznań

skiej ? Ugodowe zwroty, jakimi naszpikowa
no deklaracyę polskich członków poznańskie
go sejmu prowincyonalnego, pochodzą z pod 
pióra byłego totumfackiego cesarza W ilhel
ma — p. Kościelskiego, który, jak pow sze
chnie przypuszczają, jej tekst redagował. Źe 
p. Kościelski miał na widoku odgrzanie (na
wet przy ogniu protestu !) swych ugodowych 
tendencyj, świadczy następujący komentarz, 
którym opatrzył ową deklaracyę „Dziennik 
kujawski", będący od niedawna na równi z 
„Dziennikiem poznańskim" przybocznym orga
nem pana na Miłosławiu.

Otóż „Dziennik kujawski", wychwalając 
oświadczenie, o którem mowa, tak wyjaśnia 
intencye swego protektora: „Czytelnik zro
zumie, że ten dokument nie jest przeznaczo
ny dla Polaków, lub wyłącznie dla naczelne
go prezesa i stojących poza nim urzędników, 
lecz przedewszystkiem dla cesarza, który .—  
wtajemniczając się obecnie w  prądy, przeni
kające społeczność naszą, oby zechciał także 
zapoznać się z tym ważnym dokumentem, 
będącym wyrazem usposobienia naszego wzglę
dem rządu pruskiego". (Przypominamy, że 
tym wyrazem usposobienia było np. dobrowol
ne wypieranie się, jako „ o s z c z e r s t w a 11, 
wszelkich aspiracyj polskich i dopraszanie się
0 to, aby Polakom nie zamykano drogi do 
pracy „nad wewnętrznem ustaleniem budo
w y państwa pruskiego").

Stara to metoda ugodowców, widząca wro
gów narodowości polskiej tylko w ministrach, 
a zwracająca się tęsknie i z wieczną nadzieją 
ku cesarzowi, wyczekując od niego łaski!
1 niechaj kto pogodzi teraz to wszystko z 
faktem, iż owa deklaracya miała być ujęciem 
t y c h  u c z u ć  s p o ł e c z e ń s t w a  p o l s k i e -  
go,  k t ó r y c h  p o d n i ę t ą  n a j ś w i e ż s z ą  
b y ł a  m a l b o r s k a  m o w a  W i l h e l m a !  
Dla ludzi nie dotkniętych niepoczytalnością 
ugodową, jest w tem coś doprawdy potwor
nego...

Szlachecki „Kuryer Poznański11, mówiąc o 
domysłach, przypisujących autorstwo dekla
racyi Kościelskiemu. nie zaprzecza im wcale 
i, nie porzucając swego błazeńskiego tonu, 
któryśmy już wczoraj napiętnowali, pisze: 
„Z wykwintnego stylu, poetycznego nastroju 
i lirycznych iście zwrotów listu Polaków do 
naczelnego prezesa, możnaby może wywnio
skować, że autorem deklaracyi jest p. Ko
ścielski, ale ostatecznie jest to kwestyą obo
jętną, jak również nie uważamy za rzecz 
szkodliwą samego faktu, że p. Bittner otrzy
maj: od Polaków list tak. elegancki, jakby go i 
pisał m a r k i z  w e r s a l s k i  d o  s w e j  bo - !  
g d a n k i “. Oto jakiego porównania używa 
w dzisiejszej poważnej chwili organ szlache
cki, gdy chodzi o enuncyacyę polityczną, zło
żoną na ręce pruskiego naczelnika admini
stracyi poznańskiej —  hakatysty Bittnera! 
Prasa jest zwierciadłem tej grupy, w której 
imieniu przemawia: z takim samym brakiem 
godności zachowują się i szlacheccy menerzy 
polityki poznańskiej.

Sejm galicyjski.
Koniec sobotniego posiedzenia.

D y s k u s y a  b u d ż e t o w a .
P o se ł Rotter dom aga się, ab y  uczniów  a k a 

dem ii handlow ej lw ow skiej i  k rak o w sk ie j p rz y j
m ow ano do B an k u  k ra jow ego .

P o se ł Stapśński w niósł rezo lucyę , aby  kw e- 
s ty ę  udz ie len ia  zw iązkow i przem ysłow em u po 
życzk i za ła tw ił w ydzia ł k ra jo w y  w e w łasnym  
z a k re s ie  po zaciągn ięc iu  op in ii k ra jow ej kom i
sy i d la  sp raw  przem ysłow ych .

W  głosow an iu  Izb a  uchw aliła  ru b ry k ę  X V I. 
(W y d a tk i n a  p odn ies ien ie  ręk odz ie ln ic tw a  i p rz e 
m ysłu) i postaw ione rezo lucye.

P o m o c  d l a  p o w o d z ia n .
N a  w niosek  kom isy i budżetow ej uchw alił sejm  

otw orzyć w ydziałow i k ra jow em u k re d y t do w y
sokości 1 0 0 .0 0 0  K  na  zasiłk i d la  ludności p o 
w odzią w  czerw cu b r . do tk n ię te j. D alej sejm  
polecił w ydziałow i k ra jow em u , aby  w  okolicach 
pow odzią  d o tk n ię ty ch  w y konał ro b o ty  publiczne 
około budow li w odnych  w  całej rozciąg łości, na  
ja k ą  fundusze  p rzyzw olone. D alej uchw alił sejm  
w ezw ać rząd , aby  udzielił pom ocy ludnośc i oko
lic pow odzią w  czerw cu  b r. d o tkn ię te j w  w yso 
kości p rzynajm nie j 6 0 0 .0 0 0  K , b y  natychm iast 
za rząd z ił n ap raw ę  u szkodzonych  w ałów  rz e 
cznych i d la  d o sta rczen ia  ludności za robku , w y
k o n a ł ro b o ty  około budow li w odnych  w  oko li
cach pow odzią  do tk n ię te j, o raz  b y  p rzy zn a ł n a 
leżące się  poszkodow anym  przez  k lę sk ę  pow o
dzi o p u sty  podatkow e. W końcu  chw alił w ezw ać 
rząd , by  w ydał b ezp ła tn ie  p rzynajm nie j 1 0 .0 0 0  
ce tn a ró w  m etr. soli d la  p o p raw ien ia  p aszy  byd ła , 
będącego  w łasnością  ludności w  okolicach po 
w odzią  do tkn ię tych .

U c h w a l e n ie  b u d ż e t u .
N astępn ie  uchw alił sejm  re sz tę  budżetu  i  u- 

staw ę finansow ą.
W  s p r a w i e  z w o ły w a n ia  s e j m u .

P oseł Rayski im ieniem  k lubu  dem okra tyczne
go odczytuje  dek la racyę  z p ro testem  przeciw ko 
zw oływ aniu  sejm u w porze nieodpow iedniej n a  
czas k ró tk i.

N am iestn ik  h r. Piniński tłum aczy , że było to  
z pow odu obrad  rad y  p ań stw a  i dodaje, że sejm

będzie odroczony, a  nie zam knięty , w ięc je s t  n a 
dzieja, źe w  je s ie n i m ógłby dalej p row adzić  ob 
rady .

P ose ł Stapiński zaznaczyw szy , że sejm  m ógł
by je szcze  k ilk a  dni obradow ać, zapow iedział, 
że je ż e li sejm  nie zostan ie  w je s ien i zw ołany, 
stronn ic tw o  ludow e w ystąp i p rzeciw  rządow i ja k  
najostrze j.

P o se ł Skołyszewski przy łączy ł się do d e k la 
racy i dem okratów .

H r. S tan isław  Badeni przypom ina, że podobną 
rezo lucyę sejm  ju ż  w  bieżącej sesyi uchw alił.

D l a  k o l e i  L w ó w - P o d l i a j c e
uchw alił sejm  1 */g m iliona kor. subw encyi, w raz 
z rezo lucyą d ra  R utow skiego, by  w ydzia ł k ra jo 
wy, w  raz ie  zm iany  obecnych podstaw  finanso
wych p ro jek tu  budow y te j kolei, p rzed łoży ł od
pow iednie w nioski n a  najb liższej sesyi.

D a l s z e  u c h w a ły .
Sejm  uchw alił w ezw anie do rządu , aby  na  

lw ow skiej szko le  po litechnicznej ja k  najrych le j 
u tw orzy ł osobny  w ydzia ł h y d ro tech n iczn y ; u p o 
w ażnił w ydzia ł k ra jo w y  do zaiożen ia  szko ły  m le
czarsk ie j w  R usk ie j w si po d  R zeszo w em ; w e
zw ał rz ą d  do u tw orzen ia  keram icznego  oddziału  
p rzy  państw ow ej szkole  p rzem ysłow ej w e L w o 
w ie; upow ażn ił w ydzia ł k ra jow y  do w ybudow a
n ia  b u d y n k u  d la  szko ły  s to la rsk ie j w  S tan isła 
wowie kosztem  8 3 .0 0 0  K ,  oraz zała tw ił k ilka  
d robn ie jszych  sp raw .

O d r o c z e n ie  s e s y i .
O godz. 7 1/ ,  w ieczorem  zab ra ł g łos nam ie

s tn ik  h r. Piniński i  oznajm ił, że  z najw yższego  
po lecen ia  sejm  odracza.

N astęp n ie  m arsza łek  h r. Potocki zam knął 
posiedzen ie  d łu g ą  p rzem ow ą, w  k tó re j w ychw a
la ł w y trw ałą  (?) p ra c ę  sejm u. Zachow aniu  się 
sejm u w obec p row okacy i m a l b o r s k i e j  s ta 
ra ł  się  u sp raw ied liw ić  w  n astęp u jący  sposób : 
„P o łożen ie  w  danej chw ili było pow ażne. K ażdy  
k ro k  fałszyw ie postaw iony  m ógł p rzy n ie ść  zg u 
bne  sk u tk i, to  g łębok ie , rozw ażne, w szech stro n 
ne  om ów ienie całej sy tuacy i w ym agało i zabrało  
dużo czasu  do rozw ag i i  zastanow ien ia . G łos 
ro zsąd k u  p rzew aży ł n ad  poryw em  se rca , k tó re  
do w yrazu  bo leści rw ać się chciało. T o  pośw ię
cen ie  c iężk ie  i  tru d n e  pow inno p ręd ze j, czy 
później p rzy n ieść  k o rzy ść  i p o ż y te k 11.

W  spraw ie  o p r ó ż n i e n i a  W a w e l u  ośw iad
czy ł m arsza łek :

„Już  po om ów ieniu w szystk ich  w arunków  p o 
łącz y ło  m in is ters tw o w ojny  sp raw ę  opróżnienia 
W aw elu  z k w esty ą  przeniesienia w ałów  i rozsze
rzen ia  re jonu  fortecznego K rakow a. T erm in  op ró 
żn ien ia  W aw elu  m ia ł być  zależnym  od tego w a 
ru n k u . G dy jed n ak  w sku tek  teg o  term in  z u p e ł
nego w ykonan ia  um ow y nie leża ł w m ocy w y
dz ia łu  kraj.;, by ł. ss.M n.ym  <sd-ckolksaofcd,- k tó r e  
nie w iedzieć czy, a  p rzynajm niej k ied y  się s p e ł
nią, nie chcia ł an i poprzedni m arszałek , ani ja  
podpisać podobnej um ow y.

W y d zia ł k ra jo w y  zażądał stanow czego ozna
czenia  ścisłego  chociażby  bardz ie j dalszego  te r 
m inu. Mimo w szelk ich  s ta ra ń  ta k  oficyalnych 
w ydziału  k ra jow ego  ja k  i m oich osobistych , m i
n is te rs tw o  w ojny n a  to  się nie zgodziło11.

Mowę sw ą zakończył m arsza łek  ok rzyk iem  na 
cześć cesarza , k tó ry  Izba  pow tórzy ła  trz y k ro 
tn ie.

W  końcu  podziękow ał p o se ł Gorayski im ie
niem  posłów  m arszałkow i za  p rzew odn ictw o  w  
p racach  sejm u, n a  czem  o godz. 8 w ieczorem  
posiedzen ie  się zakończyło .

Telegraf i. telefon.
Uroczystość grunwaldzka.

Lwów, 14 lipca, Ze S tan isław ow a donoszą  o 
p rzeb ieg u  u roczysto śc i b itw y  pod  G runw aldem . 
W  sobotę  zam iast ilum inacyi ponalep iano  na  
szybach  ok ien  k a r tk i, z k tó ry ch  dochód  m a być 
p rzeznaczony  n a  rzecz  p a rce lacy jnego  B anku  
poznańsk iego . W  n iedzie lę  ran o  po o deg ran iu  
p rzez  o rk ie s trę  po b u d k i, z eb ra ły  się  cechy , k o r- 
po racy e  i sto w arzy szen ia  n a  W ałach , sk ąd  w 
pochodzie udano  się do kościo ła  farnego  n a  
nabożeństw o. P o  po łudn iu  o godz. 4  odby ły  się 
p o p u la rn e  w y k ład y  akadem ików  w sali te a tra l
nej, w  „S o k o le11, w  szko le  k n ih in iń sk ie j i w  
k ó łk u  ro ln iczem , a w ieczorem  u ro czy s te  p rz e d 
staw ien ie  w  tea trze .

Katastrofa kolejowa.
Stanisławów, 14 lipca. Pociąg Nr. 1315 

wykoleił się w  Chodorówie. Jeden konduk
tor ciężko ranny.

Sejmy krajowe.
Grac, 14 lipca. Dzisiejsze posiedzenie sej

mu nie mogło się odbyć z powodu braku 
kompletu. Następne posiedzenie odbędzie się 
jutro.

Wieża św . Marka zawaliła s ię?
Wenecya, 14 kwietnia. Rozeszła się tu 

wczoraj pogłoska, że wieża św. Marka (dzwon
nica stojąca osobno) grozi zawaleniem. P o
głoska ta wywołała wielkie zaniepokojenie 
w całem mieście. Stwierdzono atoli, że za
rysował się tylko mur i że niebezpieczeń
stwo zawalenia się wieży jest wykluczone. 
Wieża będzie wzmocnioną przez podmuro
wanie. Ograniczono dzwonienie.

Wenecya, 14 lipca. Wieża św. Marka dziś 
o g. 9 m, 30 rano zawaliła się i porwała 
za sobą Logetta St. Sovino jakoteż skrzydło 
sąsiedniego pałacu Reale. Sądzą, że z osób 
nikt nie zginął. Na placu stała kupa gruzów

wysokości 30 metrów. Plac Marka pokryty 
kamieniami i gruzami. Ludność zaniepoko
jona. W ładze zjawiły się na miejscu i przed
sięwzięły prędkie usunięcie gruzów.

(Wieża, która się zawaliła, znajdowała się 
na rogu pl. św. Marka i Małego Rynku (piaz- 
zetta) i była zbudowana w r. 1178. W yso
kość jej wynosiła 98 metrów. Przebudowano 
ją w  r. 1517.)

Z parlamentu francuskiego.
Paryż, 13 lipca. Wczoraj zamknięto sesyę 

parlamentu francuskiego.
Św ięto republikańskie.

Paryż, 14 lipca. Z powodu dzisiejszego św ięta  
narodow ego uda li się członkow ie lig i pa tryo ty - 
cznej, j a k  co roku, do kolum ny stra ssb u rsk ie j i  
pom nika Jo a n n y  d ’A rc, gdzie  z łoży li w ieńce. U ro
czystość odbyła się w  spokoju.

Lwów, 14 kwietnia. Z lokalu konsulatu 
francuskiego powiewa chorągiew trójkoloro
wa z powodu święta republikańskiego, w  rocz
nicę zburzenia Bastylli.

Usunięcie mera z urzędu.
St. Etienne, 14 lipca. Mer miasta St. Ju- 

lien został pozbawiony urzędu, ponieważ pu
blicznie protestował przeciw zamknięciu szko
ły  kongregacyjnej, nakazanemu przez pań
stwo.

Dymisya Salisburego.
Londyn, 14 lipca. B iu ro  R e u te ra  donosi, że 

u s tąp ien ie  S a lisb u reg o  n ie  by ło  n iespodziew a- 
nem . W  o sta tn ich  m iesiącach  zauw ażono, że m i
n is te r  zanad to  oddaje  się żałobie i boleści po 
s tra c ie  m ałżonki. Chociaż s tan  je g o  zd row ia  n ie  
by ł z ły , czuł się  s trudzonym  gorliw em  sp e łn ia 
niem  czynności u rzędow ych . W obec tego , że 
S a lisb u ry  zachow uje u rząd  ta jnego  s trażn ik a  
pieczęci, u s t ą p i e n i e  j e g o  n i e  s p r o w a 
d z i  w i ę k s z y c h  z m i a n  w  s k ł a d z i e  g a 
b i n e t u .  M ianow anie p ierw szego  lo rd a  sk a rb u  
B alfoura  p rem ierem  g ab ine tu  oznacza p o w ró t do 
zw yczajów  la t osta tn ich , od k tó ry ch  odstąp iono  
ty lko  p rz y  nom inacyi Salisburego .

Londyn, 14 lipca. B iuro  R e u te ra  d o n o s i: 
Z dan ia  co do u tw orzen ia  now ego g ab ine tu  są  
podzielone, g łów nie co do stanow iska, ja k ie  za j
mie C ham berlain . D zienniki, om aw iając tę  sp ra 
wę, p rzyzna ją , że C ham berlain  w  sposób najlo- 
ja ln ie jszy  zgodził się n a  zam ianow anie B alfou ra  
prem ierem  g ab ine tu  i p rzy rzek ł m u sw e poparcie.

Znowu kwestyą kreteńska.
Konstantynopol, 14 lipca. Porta w ystoso

wała do mocarstw gwarancyjnych dla Krety 
notę z protestem przeciw biciu monet z w i
zerunkiem ks. Jerzego, nota podnosi że 
to jest przeciwne prawom zwierzchniezym  

i Turcyi i żąda zapn£stsiu& t a f c k  mO- 
net.

Sprawy chińskie.
Pekin, 14 lipca. B iuro  R e u te ra  d o n o si: P o 

słow ie zgodzili się co do w arunków  w ydania  
Chinom  T ie n ts in u , czekają  ty lko  n a  podpis 
nieobecnego  p o sła  w łoskiego.

Cholera w Chinach.
Waszyngton, 14 lipca. K onsu l S tanów  Z je

dnoczonych w  K an ton ie  te leg rafow ał do rząd u  
S tanów , że we w szy stk ich  m iastach  n ad  rze  a 
K w aj-ling  w  p row incy i K w ang-s i w ybuchła  cho 
le ra . W  m ieście P ing -lo  było  3 .0 0 0 , a  w K w aj- 
ling  1 0 .0 0 0  w ypadków  śm ierci.

Nowy wybuch Kont Pelee.
Paryż, 14 lipca. Minister kolonialny otrzy

mał od gubernatora Martyniki z Fort de France 
depeszę, iż nastąpił trzeci silny wybuch w ul
kanu Mont Pelee.

W edług doniesienia z głębi wyspy, panuje 
tam zaniepokojenie. Francuska misya odej
dzie do St. Pierre jutro.

Strejki w Stanach Zjednoczonych.
Chicago, 14 lipca. K onferencya dyrektorów  

kolei z  stre jku jącym i trag a rzam i n ie  doprow a
dziła  do porozum ienia. Z  powodu s tre jk u  i b ez
robocia innych  ka tego ry j robotników , k tó rzy  sta
nęli po stron ie  s tre jku jących , g rozi głód. W ie l
k ie  m asy tow arów , złożonych w sk ładach  ko le
jow ych, u leg a ją  zniszczeniu .

Niepokoje w Urugwaju.
Monte Video, 14  lipca. B iu ro  R eu te ra  do 

nosi : P re z y d e n t C uestas o św iadczy ł, że  o d k ry to  
sp isek  n a  je g o  życie. D w óch cz ło n k ó w  sena tu , 
k tó rz y  by li w  to  w m ięszani, w ygnano . Izba 
depu tow anych  zap ro testow ała  p rzeciw  tem u po 
stępow aniu , ja k o  n iep raw nem u . K ilk u  w ojsko
w ych a resz tow ano . Sądzą, że p re z y d e n t szuka 
okazyi, b y  ogłosić d y k ta tu rę .

N A D E S Ł A N E .
(Za ten dział redakcya nie odpowiada).

Herbata przeczyszczającą 
FRANCISZKA WILHELMA,

c. k. nadwornego dostawcy
w  N e u n k i r c h e n ,  Austrya Dolna.

jest w  każdej aptece, po cenie 2 koron za 
paczkę do nabycia, jeżeli która z aptek ta
kowej na składzie nie posiada, natenczas za
mawiać można wprost z apteki z Neunkirchen. 
Pocztowa przesyłka 15 paczek. 24 kor., franco 
do każdej pocztowej stacyi w Austro-W ęg- 
rzech, każda paczka opatrzoną jest marką 
ochronną „Godłem miasta Neunkirchen11 (dzie
więć kościołów) i tylko z tym znakiem jest 

prawdziwa. 212



Świeżo opuściło prasę:
W illia  m M o r r is .  Sztuka, jej 

troski i nadzieje. I. Sztuki 
niższe. Przekład Ed. Biedera. 
Cena 1 Kor. 60 hal.

Dawniej wyszły: 103
E d . Bieder. Poezye, Ser, I. o- 

zdobione rysunkami art. St. Ha- 
chalskiego, cena 2 kor. 60  ha!, 
w ozdób, oprawie 3  „ 60 „

NAKŁADEM KSIĘGARNI

D. E. Friedleina w Krakowie
R y n ek  g Ł  17. -  T e le fo n  452.

Do nabycia we wszystkich księgarniach.

Od 1-go października
przy ul. Rycerskiej

s ą  d o  w y n a j ę c i a
piękne mieszkania,

s k ła d a ją c e  s ię  z 8 — 4 p o k o i i k u c h n i 
w ra z  z w sze lk iem i p rz y n a le ż n o śc ia m i 
z k o m fo r te m  u rz ą d z o n e , w e d łu g  w y 
m a g a ń  h y g ie n ic z n y c h , ja k o to  z o - 
św ie t le n ie m  g a z o w e m , w o d o c ią g ie m , 
ła z ie n k a m i i p o k o ja m i d la  s łu ż b y , 
p o  c e n a c h  p rz y s tę p n y c h . R ó w n ie ż  
s ą  do wynajęcia ładne mieszkania 

w suterynach.
B liższa  w ia d o m o ś ć  n a  m ie js c u .

D o n a b y c ia  p rz e z  k a ż d ą  k s ię g a rn ię  
DZIEŁO radcy med. Dra Mullera — wyszło 
w nowym i rozszerzonym 37. nakładaie—

0  ROZSTROJU SYSTEMU 
NERWOWEGO i SEKUALNEGO

jakoteż o leczeniu tychże. 
Zamówienia uskutecznia za nadesłaniem 

1 kor. 20 hal. w markach 
26 32— 52 Curt Rober Brunszwik.

Efraim Wikler
Kraków, Stradom L. 16
obok c. k. komendy wojskowej

 T e le fon  2 3 1 = = =
p o k e s  S z a n o w n e j Publiczności swój

o b f i t y  Z A P A S
różnego rodzaju

płótna, bielizny stołowej
bielizny gotowej własnego wyrobu, 
angielskiego szyrtyngu, kap, kołder, 
kocy, drelichu na m aterace i story.

WIELKI WYBÓR _
dywanów i chodników

jakoteż

prawdziwej bielizny Dra Jagera
P O  C E N A C H  F A B R Y C Z N Y C H .

Obstalunki na wyprawy uskuteczniają 
się jak najtaniej. 14-8 11 16

JESZCZE NIGDZIE
— w tak doskonałym gatunku:

_  IŁ  O  W  E  M  Y  g
maszyny do szycia i części składowe
nie do uwierzenia tanio oddane 
zostały. Najlepszej marki Greger, 
Styria ect. nowe Rowery od 150 
do 220 kor., przeszłorocze nowo 
Rowery z gwarancyą 145 kor. uży
wane różnej marki od 85—90 K. 
Praw ie nowe od 90—100 koron. 
Pneumatyki po 9 kor., Continental 
Reithoffer. Dunlop od 12—17 K., 

Węże od 5—6 kor., Siodła od 3.60—7 K., 
Lampy acefylowe od 5— 7 K., Lampy ole
jowe 3 K ., Pompa deleskopowa z czterech 

części się składająca 2 K. 25 h. 
Pompy nożne 4 K , Gumowe rączki po 1 K., 
Cyklometry 2 K. 50 h., Wszystkie istniejące 
części składowe najtaniej, nieodpowiada- 

jace zamienia się. Csnniki darmo 
Specyalny katalog illustr. wszelkich przy
należności do rowerów za nadesłaniem 

znaczkami 60 hal.
d -o T o r o c i

MASZYNY DO SZYCIA
polecam  po cenach  hurtow nych. Naj

nowsze, najlepsze wysoko 
ramienne Singera maszyny
do szycia dla domu i rze
miosła, silna budowa z o- 
brotem nożnym,bez szelestu 

1  lekko szyjące, z przykryciem
i do zamknięcia, wszelkiemi 

przyborami i iliustrowanym 
objaśnieniem użycia (Cena sklepowa 90 K.) 
za 49 koron, Pierścieniowa Singera z o- 
kazałym wykonaniem z wszystkiemi przy
borami i przykryciem (Cena sklepowa 145 
korou) za 77 koron. Sprzedaż z pięciolet

nią gwarancyą.
C e n y  stałe. Odsprzedającym żadnego 

rabatu się nie udziela. 
K orespondencja polska. 

Wysyłka za pobraniem, za niestosowne 
zwrot pieniędzy, więc ryzyko wykluczone 
120 SKŁAD  FABRYCZNY

M. RUNDBAKIN, Wiedeń, IX/t Berggasse 3.
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i  Na iu!1lłe7P nrl7naP 70ni9  na W ystawach światowyeh w Paryżu, 1 
n a j w y m s  U l^lItlU iClIld Londynie, M arsylii i W iedniu, Dyplomy 

|  honorow e i zło te M edale, otrzymał |

j „ § & p o m e i t t l i o l
W YEOBU

| Eugeniusza Matuli, Aptekarza w Radomyślu kolo Tarnowa. |
Maść ta, znana od lat wielu ze swej skuteczności, 
jako najlepsze nacieranie, ból uśmierzające, uży
waną bywa przez Lekarzy przeciwko cierpieniom 

reumatycznym i pokrewnym-
Cena za mały słoik 1 kor. 4 0  ha!.,

„ „ duży słoik 5  koron.
Dostać można we wszystkich aptekach, gdzie nie 
ma, zwrócić się wprost do apteki w Radomyślu', 
skąd 2 razy dziennie przesyłki wysyłane bywają 
za zaliczką lub poprzedniem nadesłaniem należy- 
tości. — Przesyłając pieniądze, dołączyć należy 

72 hal. na przekaz i opłatę pocztową.

Ostrzega się przed naśladowni- 
ctwami bez wartości!

Żądać należy w yraźnie: „Sapom entholu“ Eug. 
M atuli i przyjmować tylko oryginalny, w opako- 

|  Rysunek pudelka w oryginale waniu i ak obok rysunek wskazuje.
zmniejszony. Nazwa, opakow anie, m arka ochronna

88 28—50 praw nie zastrzeżone.
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jJak.o praw dziw e 
!;dobrodziejstvo  
I dla każdej rodziny 
I ukazuje się użytek.

/ K a t h r e i n e r a  

v J j  Kneipp ow s Ki’ ej

„  o o J m & j Ę  o w y Ł l o d  ° w
• oó o'o I g / o - Ża d n a r o z t r o p n a  gospodyni 
a o n - i r t i H i o ! X « - A O ^ ^ S ! » j 4  p o w i n n a  d ł u ż e j  z W i a K a ć  

z a p r o w a d z e n i  e rn  t e g o  s m a c z 
n e g o  i z d r o w e g o  n a p o j u  

P o l e c e n i a  g o d n y  d o d a t e k

D0 ° 0
oS '°-r

zupeinie

d o  K a w y  z w y c z a j n e j ;  n a j -  
i s p s z y  i n a j u l u b i e r i s - z y  n a 
p ó j  z a a t ą p u j a c y  
K a w y  z i a r n i s t e j .

K a t h r e i n a r a  K n e i p  p o w s K a  
k a w a  s ł o d o w a  j e s t  p r a w -  rj

d z i w a  ty lK o " w  o r y g i n a l n y c h  -•
pak ie tach  z m a r K ą  o c h r o n n ą  

**** > K n e i p p a <  i z  n a z w i s K i s r o

Kathreiner. 
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E P C H S l i
Higieniczna i zdrowa

p o  c e n a c l i  p r z y s t ę p n y c h ;
na obiadu i kolaeue przyjmuje się abonamenta.
Piwo Trzclnickie, Bawar, Eksport I Porter zalecane jest przez

powagi lekarskie dla c h o r y c h  i r e k o n w a l e s c e n t ó w .  
Browar za wyroby tak znakomitych piw zdobył sław ę euro
pejską odznaczony złotymi medalami, krzyżami zasługi i dyplo
mami honorowymi na 14  w ystaw ach kraj. i św iatow ych jakoto:
W KRAKOWIE 

„ BERLINIE 
„ LONDYNIE 
„ PARYŻU 
„ B O RD EA U X  
„ STRA SB U R G U
„ N EA PO LU  j  P T W 4  to
„ H A M B U R G U  J  ^ <Z*
» RIED ^  wysyłane bywają

; B RU K SELI ^  d0 R osy'- Francyi,
P R A D Z E  Włoch, Rumunii a nawet
I W I E D N I U do Ameryki.

W  Dobroć niezrównana.

P IW IA R N IA ,  ul. S z e w s k a  13, 
R e p r e z e n t a c y a ,  ul. J a g i e l l o ń s k a  5 .

+ + ZMIANA LOiCALU ^
Z n a n y  H A N D E L  D E L I K A T E S Ó W ,
p o łą c z o n y  z  R E S T A T JE .A C Y Ą , n a d z w y c z a j  c z y s to  
p r o w a d z o n y ,  w  K ra k o w ie ,  p r z y  u l i c y  Z ie lo n e j 
• p r z e n ie s io n y  z o s ta ł
k d n ie m  1-go  l i p c a  b .  r .  n a  u l i c ę  K a r m e l ic k ą  1. 4 , 

r ó g  u l .  K r u p n ic z e j ,  o c z e m  z a w ia d a m ia m  S z a n . 
3?. T . P u b l i c z n o ś ć ,  p o le c a ją c  s ię  n a d a l  ła s k a w e j  
p a m ię c i

G ustaw  G o ld ste in .
5 15

imwn
n  i n

Ważne dla wszystkich ■'yłaśdcieli
w s z e l a k i c h  r e s t a u r a c y i  i w y s z y n k ó w .

Z p o w o d u , że  w  ty c h  d n ia c h  m a  w y jść  ze s t ro n y  Ś w ie tn e g o  
M a g is tr a tu  m ia s ta  K ra k o w a  

przymusowe rozporządzenie, zakładania wodociągów w lokalach 
publicznych, o czem  p o d p is a n a  f i rm a  m a  z a szczy t W W . P a n ó w  

z a w ia d o m ić , a  z a ra z e m  d o n ie ść , że

z a p ro w a d z a  w sze lk ie  urząd zenia  w o d o c ią g o w e
pod k ierunkiem  inżyn iera  p. G R EN ZER A ,

p o  cenach n ad er przystępnych i u p ra s z a  o n a d s y ła n ie
ła s k a w y c h  z leceń .

Z poważaniem BOGUCKI i BAJER,
199 4 10 Kraków, ulica Grodzka 10.

Z a w o j a
UZDROWISKO KLIMATYCZNO-LECZNICZE

660 m. n. p, m.

u  s t ó p  B a b i e j  C ^ ó r y .
J e s t  n iew ą tp liw ą  rzeczą, że zgodne 

ze zdaniem  w szystk ich  m eteoro logów  
w  ty m  roku po zim nych i m okrych 
m iesiącach  w iosennych  będziem y m ieć 
suche i  gorące la to . Spodziew ając się 
p rzeto  licznego nap ływ u  gości, na  po
b y t le tn i  do Zaw oi, zarządziłem  u  sie
b ie  w szelkie m ożliw e u lepszenia.

I  tak :
1) Zarządziłem , żeby ' paoje wózki 

podczas m iesięcy  le tn ich  s ta le  były  na 
usług i gości — niety lko tych , którzy 
p rzybyw ają, lub odjeżdżają pociągam i 
dziennym i, ale także i  ty c h , którzy 
p rzy jeżdżają  i odjeżdżają pociągam i 
nocnym i i żeby ich  odw oziły  lub p rzy 
w oziły po n iskich  cenach;

2) dałem  o d res tau row ać  w szystk ie 
dom y m ieszkalne i urządzenie dom ow e 
o d n o w ić ;

3) postara łem  się i o to , żeby p o tra 
w y i napoje były  w yborne i tan ie , a 
u sługa  rz e te ln a ;

4) postara łem  się i o to , żeby tu  
sta le  p rzebyw ał lekarz.

W ogóle poczyniłem  w szelkie kroki, 
aby uprzy jem nić p o b y t w  Zawoi, i w o
bec tego  prosząc o liczne przybycie  
do teg o  uroczego zakątka — kreślę się 
124 20—? z pow ażaniem

S. Briill w Zawoi.
iii®

F i l i a  c. k. uprz. galic. akcyjnego

w  K R A K O W I E ,
kupuje 1 sprzedaje pod najkorzystniej

szymi warunkami

wszelkie papiery  
wartościowe,

wydaje 3 7 27o, i 4%
a s y g n a t y  k a s o w e  

przyjmuje wkładki na książeczki
racb. bieź. oprocentowując takowe po 4 %

Przyjmuje depozyta wartościowe do
przechowania, udziela zaliczki na pa
piery wartościowe i uskutecznia zlece
nia na zakupno lub sprzedaż efektów 
na giełdach krajowych i zagranicznych. 

14 45— 100

PAROWA FABRYKA SZCZOTEK 
J. BOGUCKI

K I r a k .ć )  w — Z w i e r z y n i e c
POLECA 98 21—24 

P. T. kupcom wszelkiego rodzaju
— H i  S Z C Z O T K I  » —
po cenach um iarkow anych

POTRZEBNA ZARAZ
k u ch ark a  sam o d zie ln a , uczciwa i trzeźiva 
na folwark, która również gospodarstwem 

kobiecem zająć się musi.
Adres poda dział inseratowy „Naprzodu,, 
3 3 Kraków, Poselska 15.

MORELE APRYKOZY
z własnych ogrodów, świeżo rwane, wy
syłam w 5 kilgr. koszyczkach, franco po 

1 złr. 80 kr. za zaliczka. 2 3 
N. P F E F F E R ,  ZA LESZC ZY K I.

Praktykanta
(izr.) z pięknem pismem 

przyjmie zaraz
E m i l  G ( o l d w a s s e r

J i r a k ó t o ,  Q r o d z Ą a  5 8 .
_______________ 216 3 3_______________

H O T E L
przy ul. Dietlowskiej,

składający się z 17-tu ubikacyj 
i RESTAURACYI wraz z kon- 
sensem do w ydzierżawien ia  od
1-go października. Wiadomość 
ul. Floryańska 55, II. piętro.

________________196 3 4________ ^ _____

DO EGZAMINU
z rachunkowości państwowej i 
ogólnej, przygotowuje urzędnik 
rachunkowy pod przystępnymi 

warunkami.
Zgłoszenia pisemne dla urzędnika, 
przyjmuje dział inserat. „Naprzodu" 

Kraków, Poselska 15.

Sklep z tujżą
DO WYNAJĘCIA

przy ul. Zwierzynieckiej I. 2 1 '
Bliższa wiadomość u stróża. 

Niniejszem zawiadamiam

Szan. P. T. Publiczność,
że z dniem 1. Czerwca
otwarte zostały

Ł a z i e n k i n a W i ś l e
na R y b a k a c h  Nr. 1.

pod Zamkiem
połączone z basenem  męskim  
i damskim oraz z osobnymi po
jedynczymi numerami i poleca 
takowe po cenach przystępnych 

MARTA KBATZER.


